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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nie­do­brze się zgu­bić, ale praw­dzi­wą tra­ge­dią jest zgu­bić się w Tek­sa­sie. Do tego w sierp­niu.


  Kris De­me­trio­us przy­siadł na tyle po­ży­czo­ne­go żół­te­go fer­ra­ri, od­kle­ił ko­szu­lę od wil­got­nej od potu pier­si i ob­ró­cił te­le­fon. W no­wym po­ło­że­niu li­nie mapy wciąż nie po­kry­wa­ły się z be­to­no­wą prze­strze­nią pod ko­ła­mi auta. No tak, mapy in­ter­ne­to­we mogą po­móc, je­śli są do­kład­ne.


  Fer­ra­ri po­sia­da­ło co praw­da sta­cję do­ku­ją­cą do mptrój­ki, ale we­wnętrz­ne­go urzą­dze­nia GPS już nie. Wło­scy in­ży­nie­ro­wie naj­wy­raź­niej nie błą­dzi­li albo ich nie ob­cho­dzi­ło, do­kąd jadą.


  Wo­kół na ho­ry­zon­cie wid­nia­ły góry, ale w od­róż­nie­niu od tych z Los An­ge­les żad­na nie była ozna­czo­na. Nie było nazw po­sia­dło­ści, zna­ku HOL­LY­WO­OD ani też wska­zó­wek, jak sko­ry­go­wać tra­sę.


  Na pla­nie fil­mo­wym ni­g­dy się nie gu­bił. Gdy ja­kaś sce­na nie kle­iła się, wy­star­czy­ło krzyk­nąć: Cię­cie!


  Cóż go więc opę­ta­ło, by wy­brać się sa­mo­cho­dem do Dal­las, za­miast tam po­le­cieć? Tak­ty­ka uni­ków, ot co.


  Nie miał za­mia­ru umie­rać na pu­sty­ni, ale zwle­kał z do­tar­ciem do miej­sca prze­zna­cze­nia. Gdy­by uda­ło mu się zna­leźć wodę i je­dze­nie, chęt­nie po­zo­stał­by w tej głu­szy. Bo w Dal­las bę­dzie mu­siał ogło­sić za­rę­czy­ny z Kylą Mon­roe. I choć zgo­dził się na jej po­mysł, te­raz wo­lał­by wy­rzu­cić na­krę­co­ny do­tąd ma­te­riał, niż brać w tym udział.


  Scho­wał te­le­fon do kie­sze­ni. Po­po­łu­dnio­we słoń­ce pra­ży­ło nie­mi­ło­sier­nie, a efekt go­rą­ca po­tę­go­wa­ła czerń, w któ­rą się ubie­rał. Roz­grza­ne po­wie­trze drga­ło, zmie­nia­jąc ho­ry­zont w za­ma­za­ną pla­mę.


  Na­gle nad dro­gą wzbił się tu­man ku­rzu i z jego środ­ka wy­ło­nił się wy­pło­wia­ły po­ma­rań­czo­wy pi­kap ze śla­da­mi rdzy. Gdy sta­nął za fer­ra­ri, Kris od­gar­nął wło­sy z twa­rzy i ru­szył na po­wi­ta­nie wy­ba­wi­cie­la.


  Mó­wiąc szcze­rze, gdy­by za­bra­kło mu ben­zy­ny, mógł tu utknąć na dłu­go, ma­jąc do obro­ny przed sę­pa­mi smart­fo­na i oku­la­ry. Już dwu­krot­nie za­wra­cał, ale tra­cił orien­ta­cję. Pi­kap po­ja­wił się w ide­al­nym mo­men­cie. Po chwi­li jego drzwi otwo­rzy­ły się ze zgrzy­tem i słoń­ce oświe­tli­ło wy­pło­wia­łe logo: „Warsz­tat Du­że­go Bob­ba”. Po­ni­żej drzwi po­ja­wi­ły się spę­ka­ne buty i z opa­da­ją­cej chmu­ry pyłu wy­ło­ni­ła się drob­na po­stać. Dziew­czy­na.


  – Pro­ble­my z furą, sze­fie? – Choć mó­wi­ła z tek­sań­skim ak­cen­tem, jej głos był dźwięcz­ny. Zsu­nę­ła oku­la­ry, czas za­trzy­mał się na chwi­lę. Bez­li­to­sny żar, brak dro­go­wska­zów i pro­ble­my w Dal­las znik­nę­ły.


  Ja­sno­błę­kit­ne oczy zer­ka­ły na nie­go z twa­rzy w kształ­cie ser­ca, a bu­rza wło­sów o cy­na­mo­no­wej bar­wie spły­wa­ła po po­licz­kach. Nie do­strzegł śla­du ma­ki­ja­żu, co już samo w so­bie było na tyle nie­zwy­kłe, że chęt­nie spoj­rzał na nią po­now­nie. Sta­ła ską­pa­na w bla­sku słoń­ca, nie mu­siał­by na­wet do­świe­tlać uję­cia. Była świe­ża, nie­win­na, za­pie­ra­ją­ca dech w pier­siach uro­dą. Ni­czym sło­necz­nik. Miał ocho­tę od razu za­cząć zdję­cia.


  – Pro­ble­ma con el co­che, se­ñor?


  Kris za­mknął usta i od­chrząk­nął.


  – Je­stem Gre­kiem, a nie La­ty­no­sem.


  Cóż za wred­na od­po­wiedź, i do tego nie­praw­dzi­wa – zrzekł się grec­kie­go oby­wa­tel­stwa w wie­ku lat szes­na­stu i uwa­żał się za ro­do­wi­te­go Ame­ry­ka­ni­na. Ja­kim cu­dem ta mała osób­ka za­wład­nę­ła nim w cią­gu pół mi­nu­ty?


  – Niech mnie. Tak, ten sek­sow­ny ak­cent i w ogó­le. Niech pan coś jesz­cze po­wie, na przy­kład że ży­cie beze mnie nie ma sen­su i że od­dał­by pan for­tu­nę, by mnie po­siąść.


  Z nie­zna­nych przy­czyn znów otwo­rzył usta.


  – Se­rio?


  Wy­buch­nę­ła śmie­chem, a on po­czuł dreszcz. Ten śmiech to był nie­zwy­kle moc­ny afro­dy­zjak, do­da­tek do zmy­sło­wo­ści, któ­rej aurę roz­ta­cza­ła.


  – Tyl­ko je­śli to praw­da – do­da­ła.


  Mia­ła po­nad dwa­dzie­ścia lat i ewi­dent­nie po­cho­dzi­ła z miej­sco­wo­ści Ni­g­dzie w sta­nie Tek­sas. Pew­nie uwiel­bia me­lo­dra­ma­ty i bra­ku­je jej in­stynk­tu prze­trwa­nia. W koń­cu rów­nie do­brze mógł­by być dru­gim Man­so­nem, a nie Scor­se­sem. Szcze­rząc zęby w uśmie­chu, ski­nę­ła gło­wą.


  – Dam ci spo­kój, ko­le­go. Mo­żesz ga­dać, o czym chcesz. W tej oko­li­cy nie wi­du­je­my czę­sto cu­dzo­ziem­ców, ale chęt­nie spraw­dzę, co ci szwan­ku­je. Zna­czy, co szwan­ku­je w two­im wo­zie. – Po­krę­ci­ła gło­wą i przy­mru­ży­ła oczy. -Obej­rzę go. Może to nic ta­kie­go.


  Pew­nie pra­cu­je jako me­cha­nik u Du­że­go Bob­ba. In­try­gu­ją­ce. Więk­szość ko­biet nie wie, gdzie jest bak.


  – Nie jest ze­psu­ty. To ja się zgu­bi­łem – wy­ja­śnił, a wy­obraź­nia uka­za­ła mu wi­zję dziew­czy­ny spraw­dza­ją­cej, co z nim jest nie tak. Po­czuł gwał­tow­ne po­żą­da­nie. Było to uczu­cie rów­nie sil­ne, jak nie­spo­dzie­wa­ne. Może po­wi­nien przy­po­mnieć so­bie, że nie ma już sie­dem­na­stu lat. Ko­bie­ty na­rzu­ca­ły mu się cały czas, ale były to za­lo­ty o sub­tel­no­ści star­tu­ją­ce­go od­rzu­tow­ca, dla­te­go bez za­sta­no­wie­nia je od­rzu­cał. Nie­po­trzeb­ny był mu zwią­zek, chy­ba że fik­cyj­ny, na­da­ją­cy się do wy­ko­rzy­sta­nia w fil­mie.


  Tej ko­bie­cie jed­nak uda­ło się wy­cią­gnąć go zza ka­me­ry je­dy­nie kil­ko­ma zda­nia­mi. To nie­po­ko­ją­ce.


  – Zgu­bi­li­śmy się, co? W ta­kim ra­zie do­brze, że cię zna­la­złam. Czy więc mam u cie­bie dług wdzięcz­no­ści?


  Sło­wa dziew­czy­ny za­wie­ra­ły za­wo­alo­wa­ną su­ge­stię. W po­łą­cze­niu z jej pro­sto­li­nij­nym za­cho­wa­niem i świe­żą twa­rzą było to nie­zwy­kle nie­bez­piecz­ne.


  – Cóż, nie zro­bi­łaś jesz­cze ni­cze­go kon­kret­ne­go.


  – A co byś chciał, że­bym dla cie­bie zro­bi­ła?


  Na­chy­lił się na tyle bli­sko, by po­czuć za­pach jej wło­sów. Ko­kos i smar. Jesz­cze nie­daw­no za­rze­kał­by się, że po­łą­cze­nie tych za­pa­chów nie jest pod­nie­ca­ją­ce. Po­dob­nie jak za duży T-shirt ze spę­ka­nym em­ble­ma­tem Te­xas Chri­stian Uni­ver­si­ty czy też ta­nie dżin­sy. Na niej – wręcz prze­ciw­nie.


  – Te­raz mam dla cie­bie tyl­ko jed­no za­da­nie. – Jego wzrok spo­czął na jej ustach, jak­by ocze­ki­wał, że ten pu­styn­ny mi­raż ob­da­rzy go po­ca­łun­kiem. Jed­nak ca­ło­wa­nie nie­zna­jo­mych ko­biet nie było w jego sty­lu i na­gle po­smut­niał.


  – Taak? Co mia­ła­bym zro­bić? – Zwil­ży­ła usta.


  – Po­wiedz mi, gdzie je­stem.


  Jej dźwięcz­ny śmiech znów go oszo­ło­mił.


  – Na Lit­tle Cro­oked Cre­ek Road. Zna­nej rów­nież jako Śro­dek Pust­ko­wia.


  – Przez te pia­ski pły­nie ja­kiś stru­mień? – Woda, wil­goć, do­sko­na­łe miej­sce, by się ochło­dzić. Nie! Żad­nych na­gich nie­zna­jo­mych. Co się z nim dzie­je?


  – Ee tam. – Zmarsz­czy­ła nos w uro­czy spo­sób. – Stru­mień wy­sechł w dzie­więt­na­stym wie­ku. Brak nam wy­obraź­ni, żeby zmie­nić na­zwę tej dro­gi.


  – No to po­wiedz mi, czy za­wsze jest tu tak go­rą­co?


  – Nie, wca­le nie. Zwy­kle jest go­rę­cej. Dla­te­go nie ubie­ra­my się na czar­no, kie­dy tem­pe­ra­tu­ra prze­kra­cza czter­dzie­ści stop­ni. Ale pa­su­je ci ten ko­lor. A tak w ogó­le, to jak zna­la­złeś się na tym bez­dro­żu?


  – Ża­łu­ję, że ta opo­wieść nie jest cie­kaw­sza, ale po pro­stu źle skrę­ci­łem. – Uśmiech­nął się. – Wy­je­cha­łem z El Paso pe­wien, że jadę w do­brym kie­run­ku, ale od daw­na nie wi­dzia­łem dro­go­wska­zu do Dal­las.


  – Ja­sne. Zgu­bi­łeś się. Ta dro­ga skrę­ca do Rio Gran­de. Da­le­ko jej do gran­de, nie mó­wiąc już o rio. Nie po­le­ci­ła­bym jej tu­ry­stom spra­gnio­nym pięk­nych wi­do­ków, wró­ci­ła­bym więc do Van Horn i skrę­ci­ła w pra­wo w dro­gę nu­mer 10.


  – Van Horn. Nie pa­mię­tam tej na­zwy.


  – Nie ma cze­go ża­ło­wać. Wła­śnie stam­tąd jadę. A pro­pos, mu­szę ru­szać. Czę­ści za­mien­ne, któ­re tam ku­pi­łam, nie za­in­sta­lu­ją się same w au­cie Gusa. – Wska­za­ła kciu­kiem na dro­gę. – Van Horn jest w tam­tą stro­nę. Po­wo­dze­nia i uwa­żaj na po­li­cję. Żyją z man­da­tów dla kie­row­ców szyb­kich wo­zów. Albo też – cią­gnę­ła po­god­nie – mo­żesz po­je­chać w tam­tą stro­nę i skrę­cić w pierw­szą w pra­wo. Dro­ga za­pro­wa­dzi cię wprost do cen­trum Lit­tle Cro­oked Cre­ek, gdzie dają naj­lep­sze sma­żo­ne kur­cza­ki w oko­li­cy.


  Nie mógł się na­sy­cić jej gło­sem ani też uro­czym ga­wę­dze­niem o ni­czym. Ale po­czuł za­cie­ka­wie­nie. Za ho­ry­zon­tem wy­ła­nia się praw­dzi­we ży­cie i na­wet je­śli do­tar­cie do Dal­las po­trwa mie­siąc, i tak bę­dzie nie­za­do­wo­lo­ny z fi­nan­so­wej umo­wy na „Wi­zje czer­ni”. Kyla za­wsze bę­dzie sobą, ko­bie­tą nie­wier­ną i sa­mo­lub­ną, i wie­le bę­dzie go kosz­to­wa­ło, by przy­mknąć na to oko. Ale, na­po­mi­nał się w my­ślach, war­to. Je­śli chce na­krę­cić „Wi­zje”, musi zdo­być roz­głos, ogła­sza­jąc za­rę­czy­ny z uwiel­bia­ną przez masy zdo­byw­czy­nią Osca­ra.


  – Uwiel­biam pie­czo­ne­go kur­cza­ka. – Po­czuł głód. – A co to jest Lit­tle Cro­oked Cre­ek?


  – Naj­mniej­sza dziu­ra, jaką bę­dziesz mieć pe­cha od­wie­dzić. – Skrzy­wi­ła usta. – Tam wła­śnie miesz­kam.


  Zer­k­nę­ła w lu­ster­ko wstecz­ne. Tak. Fer­ra­ri po­dą­ża za pi­ka­pem ojca. Grec­ki bóg zstą­pił z kart mi­to­lo­gii na po­bo­cze w miej­scu, w któ­rym nic ni­g­dy się nie wy­da­rzy­ło od ty­się­cy lat, i te­raz ona wi­dzi go w lu­ster­ku.


  Od daw­na cze­ka­ła na ry­ce­rza w lśnią­cej zbroi, ale nie spo­dzie­wa­ła się go tu i za mi­lion lat. A jed­nak pro­szę, je­dzie za nią. Do lo­ka­lu Pe­arl. Prze­szył ją dreszcz ra­do­ści.


  Za­par­ko­wa­ła przy ba­rze i wy­dę­ła war­gi na wi­dok in­ne­go bia­łe­go auta z paką. Wspa­nia­le. Len­ny i Bil­ly są na miej­scu. Pew­nie jest póź­niej, niż my­śla­ła. Jej bra­cia nie wy­ła­zi­li z wy­rek przed trze­cią, a i to do­pie­ro wte­dy, kie­dy ich z nich wy­ko­pa­ła, gro­żąc po­zba­wie­niem śnia­da­nia.


  Mia­ła na­dzie­ję, że są przed dru­gą kawą i nie za­uwa­żą nie­zna­jo­me­go. Nie pra­gnę­ła ujaw­nie­nia księ­cia z baj­ki dwóm naj­głup­szym chło­pa­kom w Tek­sa­sie.


  Fer­ra­ri wje­cha­ło na miej­sce obok pi­ka­pa i Kris po­wo­li wy­siadł. Naj­sma­ko­wit­szy ką­sek w czte­rech oko­licz­nych sta­nach, i do tego cały jej. Na ra­zie. Nie mia­ła złu­dzeń, że zo­sta­nie tu na za­wsze.


  U Pe­arl było pra­wie pu­sto. Nie­zna­jo­my wy­glą­dał tu dzi­wacz­nie. Już po chwi­li za­wi­sło na nim osiem par oczu, gdy szedł mię­dzy odra­pa­ny­mi sto­li­ka­mi do bok­su przy kuch­ni, któ­ry zda­niem klien­tów słu­żył pa­rom chcą­cym za­znać nie­co in­tym­no­ści.


  V.J. klap­nę­ła na ław­kę skle­jo­ną srebr­ną ta­śmą, by gość mógł usiąść na tej lep­szej. Za­jął miej­sce na­prze­ciw­ko niej i po­ło­żył ręce na ser­cu wy­ry­tym w bla­cie z ini­cja­ła­mi Lau­rie i Ste­ve’a, któ­rzy po­bra­li się nie­mal dwa­dzie­ścia lat temu. Ten lo­kal nie pa­so­wał do męż­czy­zny, któ­ry bez wąt­pie­nia cha­dzał do dro­gich re­stau­ra­cji.


  Co so­bie wy­obra­ża­ła, za­pra­sza­jąc go tu­taj?


  – Cie­ka­we miej­sce – stwier­dził.


  Ob­skur­ne, mrocz­ne i cuch­ną­ce sta­rym ole­jem, ale cie­ka­we? Ni­jak nie pa­so­wa­ło to do lo­ka­lu Pe­arl.


  – Naj­lep­sza kuch­nia w oko­li­cy. I do tego je­dy­na.


  Ro­ze­śmiał się, a ona prze­szu­ki­wa­ła za­ka­mar­ki pa­mię­ci, by rzu­cić coś za­baw­ne­go, aby znów usły­szeć jego śmiech. Zre­zy­gno­wa­ła, kie­dy wbił w nią spoj­rze­nie swych piw­nych oczu. Za­do­wo­li się pa­trze­niem. Był do­brze zbu­do­wa­ny, ni­czym mar­mu­ro­wa rzeź­ba.


  – Je­stem Kris. – Wy­cią­gnął dłoń. – Z Los An­ge­les.


  Ukrad­kiem wy­tar­ła pot i za­ci­snę­ła pal­ce na jego gład­kiej ręce. Mię­dzy nimi prze­sko­czy­ła iskra.


  – Prze­pra­szam, prąd. Te­raz jest pora su­cha. – Po­ło­ży­ła dłoń na ko­la­nie. – Ja je­stem V.J. Zni­kąd. I tak zo­sta­nie, je­śli nie za­bio­rę się do ro­bo­ty. Oszczę­dzam każ­de­go do­la­ra, żeby się stąd wy­rwać. – Była nie­za­do­wo­lo­na, że musi iść, ale do­cho­dzi­ła już czwar­ta.


  – Zo­sta­wiasz mnie? – Kris prze­krzy­wił gło­wę, a pa­smo wło­sów spa­dło na jego twarz. Za­ci­snę­ła pal­ce, by nie od­gar­nąć mu ich z po­licz­ka. Nie wol­no do­ty­kać dzieł sztu­ki, na­wet je­śli nie znaj­du­ją się za szkłem.


  – Wy­klu­czo­ne – od­par­ła. – Naj­pierw mu­szę wło­żyć mun­du­rek, a po­tem przyj­mę od cie­bie za­mó­wie­nie.


  Zer­k­nął na klien­tów, któ­rzy ich ob­ser­wo­wa­li.


  – Pra­cu­jesz tu­taj?


  Nie­sa­mo­wi­ty jest ten jego ak­cent. Sło­wa były w ję­zy­ku, któ­re­go uży­wa­ła całe ży­cie, ale każ­da sy­la­ba mia­ła eg­zo­tycz­ne i nie­spo­ty­ka­ne brzmie­nie. Na tym po­le­ga róż­ni­ca mię­dzy De­tro­it i Wło­cha­mi – tu i tam pro­du­ku­je się sa­mo­cho­dy, ale łą­czy je tyl­ko obec­ność opon i kie­row­ni­cy.


  Naj­wyż­szy czas skoń­czyć z uda­wa­niem.


  – No tak. Pięć dni w ty­go­dniu.


  Jej bra­cia zsu­nę­li się ze stoł­ków przy ba­rze i cięż­kim kro­kiem szli w stro­nę bok­su.


  – Co to za go­guś? – rzu­cił drwią­co Len­ny.


  V.J. szturch­nę­ła go w pierś, aż spu­ścił wzrok.


  – Daj spo­kój – rzu­ci­ła ostro. – Jest tu prze­jaz­dem i nic ci do tego. Zo­staw go.


  Len­ny od­su­nął ją na bok, jak­by była piór­kiem. Za­nim od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę, Kris sta­nął przy niej, pa­trząc na Len­ny’ego i Bil­la. Ser­ce w niej za­mar­ło, gdy spoj­rza­ła na za­sła­nia­ją­ce ją cia­ło Kri­sa. Jej dwaj zwa­li­ści bra­cia nie ro­bi­li na nim żad­ne­go wra­że­nia. Tu­taj nikt by się nie po­sta­wił jed­ne­mu z bra­ci, nie mó­wiąc o dwóch na­raz.


  – Kri­stian De­me­trio­us. A wy co za jed­ni? – Na jego twa­rzy po­ja­wił się wład­czy wy­raz. Był jak wo­jow­nik, któ­ry za chwi­lę ru­szy do boju z mie­czem i wznie­sio­ną tar­czą. Nie trze­ba wie­le pod­po­wia­dać wy­obraź­ni: wła­śnie do­strze­gła w nim swo­je­go księ­cia z baj­ki, któ­ry wy­rwie ją z tej ame­ry­kań­skiej pi­pi­dów­ki.


  Wte­dy do­tar­ło do niej, jak się na­zy­wa.


  Za­mru­ga­ła, ale po­stać w czer­ni na­wet nie drgnę­ła. Kri­stian De­me­trio­us stał so­bie jak gdy­by ni­g­dy nic po­środ­ku lo­ka­lu Pe­arl. Nikt w to nie uwie­rzy. Może po­win­na to sfo­to­gra­fo­wać? Na żywo wy­glą­dał cał­kiem ina­czej. Szlag, pew­nie po­my­ślał, że jest pro­win­cjusz­ką, bo go nie po­zna­ła. Musi za­dzwo­nić do Pa­me­li Sue, ale naj­pierw po­wstrzy­ma bra­ci przed zno­kau­to­wa­niem na­rze­czo­ne­go Kyli Mon­roe.


  – To są moi bra­cia. Lu­bią grać choj­ra­ków, ale są nie­szko­dli­wi – zwró­ci­ła się do Kri­sa. – Prze­pra­szam za nich. Nie­czę­sto do­sta­ją prze­pust­kę z wa­riat­ko­wa. – Trą­ca­jąc moc­no obu bra­ci w pierś, rzu­ci­ła: – Sia­dać. Ma­cie wy­pić jesz­cze jed­ną kawę i ochło­nąć. Pan De­me­trio­us nie przy­je­chał tu na za­czep­ki.


  Samo brzmie­nie na­zwi­ska zmie­ni­ło Kri­sa w po­stać nie­do­stęp­ną, jak­by z in­nej baj­ki. Po­czu­ła ucisk w pier­si. To na­rze­czo­ny Kyli Mon­roe. No ja­sne. Męż­czyź­ni tacy jak on wy­bie­ra­ją ko­bie­ty ta­kie jak Kyla – wspa­nia­łe, ele­ganc­kie, z na­gro­da­mi. Cóż, wie­dzia­ła, że jej Grek na­le­ży do in­nej kla­sy niż ona, ale nie mia­ła po­ję­cia, że aż tak od­le­głej. Na­wet od­nio­sła wra­że­nie, że wdał się z nią w nie­win­ny flirt – ale to nie­moż­li­we. Źle go zro­zu­mia­ła.


  Bra­cia usa­do­wi­li się na stoł­kach i na­dal pa­trzy­li na Kri­sa z nie­chę­cią. Kre­ty­ni.


  – Dzię­ki. – Spoj­rza­ła Kri­so­wi w oczy. – Dzię­ki. Za to, że się pan za mną ujął.


  Ależ sia­ra. Ale jak mia­ła sko­men­to­wać pró­bę ra­tun­ku przez ko­goś ta­kie­go jak Kri­stian De­me­trio­us? Dla nie­go to dro­biazg, ale dla niej wiel­ka spra­wa.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i od­rzu­cił z twa­rzy ko­smyk wło­sów, jak­by był zmie­sza­ny.


  – Ja tak za­wsze ro­bię w ta­kich sy­tu­acjach. A więc te­raz je­ste­śmy na pan-pani?


  Wśli­znął się na ław­kę i uśmiech­nął gorz­ko, kie­dy da­lej sta­ła. Nie po­tra­fi­ła wró­cić na miej­sce przy sto­li­ku.


  – Nie je­stem zwo­len­ni­kiem kon­we­nan­sów, dla­te­go przed­sta­wi­łem się jako Kris. Mo­że­my wró­cić do przy­ja­znych ukła­dów?


  Jego uśmiech był tak znie­wa­la­ją­cy, że od­ru­cho­wo go od­wza­jem­ni­ła.


  – Nie, nie mo­że­my. Mama ka­za­ła mi oka­zy­wać pew­nym oso­bom na­leż­ny sza­cu­nek.


  – Bar­dziej mi się po­do­ba­ło, kie­dy mia­łaś sza­cu­nek gdzieś. – Wes­tchnął. – Chy­ba już wiesz, kim je­stem. I mam wra­że­nie, że cho­dzi o Kylę, a nie o moje fil­my.


  – Prze­pra­szam. Oczy­wi­ście cza­sem do kina w Van Horn tra­fia­ją zna­ne dzie­ła. W tym za­kąt­ku świa­ta re­ży­se­ro­wa­ne przez cie­bie fil­my są, no… – strze­li­ła pal­ca­mi – ko­smo­po­li­tycz­ne. No, mu­szę brać się do ro­bo­ty. – Tym zda­niem wy­two­rzy­ła mię­dzy nimi dy­stans, by nie za­py­tać, na czym po­le­ga jego pra­ca, ja­kie ma pla­ny. Ma­rze­nia. Mo­gła­by go słu­chać całą noc. To roz­mo­wa na po­zio­mie, taka, w ja­kiej nie mia­ła oka­zji uczest­ni­czyć.


  Od­wró­ci­ła się, by odejść. Jego pal­ce mu­snę­ły jej ra­mię. Ja­każ to by­ła­by roz­kosz, gdy­by ta dłoń wę­dro­wa­ła po jej cie­le, roz­bie­ra­jąc ją, piesz­cząc i… dość tego.


  – Prze­bierz się szyb­ko. Pa­dam z gło­du – po­wie­dział, jego oczy znów za­lśni­ły.


  – Ty tu rzą­dzisz. Wra­cam w mgnie­niu oka.


  Ode­szła prze­ra­żo­na, że je­śli od­wró­ci wzrok, on znik­nie. A je­śli tak się sta­nie? Kris na­le­ży do Kyli Mon­roe, bo­gi­ni ekra­nu. Po­cho­dzą z od­mien­nych świa­tów. On zna­lazł się tu tyl­ko dla­te­go, że po­my­lił dro­gę, a nie za spra­wą ja­kie­goś bo­skie­go pla­nu, by speł­ni­ły się jej ma­rze­nia.
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